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„N IE POZOSTAWIĘ WAS SIEROTAM I" u.
Zesłanie Ducha świętego —

po łacinie „Pentecostes” od 
greckiego w yrazu „Penteko- 
s te”, tzn. ..dzień pięćdziesią
ty” — jest drugim  punktem  
szczytowym św iąt cyklu w iel
kanocnego. Nie jest to więc 
uroczystość sam oistna, lecz 
dopełnienie i zakończenie o
kresu św iąt W ielkanocy. Pod 
tym względem m ożna je po
równać ze św iętem  O bjaw ie
nia Pańskiego, które pozosta
je w podobnym stosunku do 
Bożego Narodzenia jak  Ze
słanie Ducha Świętego do 
W ielkanocy. Je st jednak  za
sadnicza różnica między tymi 
dwoma świętam i.

Można by powiedzieć, że 
na W ielkanoc wzeszło nad 
nam i Boskie słońce — Jezus 
Chrystus, a na Zielone Ś w iąt
ki wzniosło sic ono do zeni

tu, skąd nas obecnie ogrze
wa, daje nam  życie i do j
rzałość. Albo inne porów na
nie: na W ielkanoc ogród
Kościoła objaw ia się w całyrn 
przepychu kwiecia, w k tó 
rym są nowo ochrzczeni i od 
nowieni na duchu w ierni: na 
Zielone Św iątki natom iast 
kwiecie przeobraziło się w 
owoce, pokryw ające obficie 
drzewa. Ogrodnikiem  jest 
Zbawiciel, a słońce zaś w 
którego św ietle i cieple doj
rzew ają drzew a pielęgnow a
ne przez ogrodnika jest Duch 
święty. I jeszcze jedno po
równanie. Na W ielkanoc n a 
rodziliśm y się wszyscy na 
nowo jako dzieci Boże. Jak 
nowo narodzone dzieci p rag 
nęliśmy m atczynego chleba 
Eucharystii, w zrastaliśm y w 
ojcowskim domu Kościele

— beztrosko i szczęśliwie 
zwyczajnie jak dzieci. Ale z 
czasem staw aliśm y się starsi, 
w krótce więc Kościół zaczął 
nas stopniowo osw ajać z m y
ślą, że ów szczęśliwy okres 
przem ija, że na tej ziemi je 
steśm y pielgrzym am i tylko i 
obcymi przybyszam i, że za
tem trzeba będzie nam  nie
jako znieść i ucierpieć (co 
już Kościół w ysunął w III 
niedzielę po W ielkanocy). Te
raz zaś na Zielone Św iątki u 
znani zostaliśm y za do jrza
łych i pełnoletnich członków 
Kościoła. Takie w łaśnie zna
czenie ma sakram ent do jrza
łości chrześcijańskiej — S a
kram ent B ierzm owania.

Zielone Św iątki są świętem 
założenia Kościoła. W p ierw 
szy dzień tego św ięta Kościół 
C hrystusowy zaczął się roz- 
krzew iać: dziś stoi on przed 
nam i i aż dó końca czasów 
postępował będzie naprzód 
po drodze swej ziemskiej 
pielgrzym ki

Z tym również dniem roz
poczyna się praca i działanie 
Ducha świętego w  Kościele i 
duszach. Zbaw iciel obiecał 
przecież Kościołowi przed 
swoim odejściem, że nie po
zostawi nas sierotam i, ale 
przyśle nam Pocieszyciela, 
Rzecznika, k tóry  nam w szys
tko przypom ni i w szystkiego 
nas nauczy (J. 14, 18, 26). 
S tąd Zielone Ś w iątk i są u ro
czystością ku czci Ducha 
Świętego.

Powinniśm y więc lepiej so
bie uświadom ić Jego działa
nie w Kościele i duszach. 
Myślmy zatem  o Duchu św ię
tym, k tóry  jest wszędzie. 
Mieszka On w  duszach n a
szych. Bowiem od chwili 
C hrztu świętego czyni so
bie z naszego ciała i duszy 
przybytek, św iątynię, „Czyż 
nie wiecie, że członki nasze
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U R O C Z Y S T O Ś Ć  Z E S Ł A N I A  D U C H A  Ś W I Ę T E G O

(Dzieje Ap. 2, 1—11)
Gdy nadeszły dni Zielonych Świąt, 

byli wszyscy razem na tym  samym  
miejscu. Z stał się z nagła z  nieba szum  
jakby nadchodzącego wichru gwałtow
nego i napełnił cały dom, gdzie sie
dzieli. I ukazały się im  rozdzielone ję
zyk i  na kształt ognia, który spoczął na 
każdym z nich z osobna. I wszyscy na
pełnieni byli Duchem Świętym  i po
częli mówić różnymi językami; jako im 
Duch Święty mówić dawał. A  przeby
wali w Jerozolimie Żydzi,  ludzie na
bożni ze wszystkich narodów, którzy są 
pod niebem. Gdy tedy rozległ się ten 
szum, zbiegło się mnóstwo ludzi i osłu
pieli, bo każdy posłyszał ich mówiących  
swoim językiem. Toteż zdumiewali się 
wszyscy i mówili zdziwieni. Czyż ci 
wszyscy, którzy mówią nie są Galilej
czykami? Jakże więc słyszymy i to każ
dy z nas swój ję zyk  własny, w którym  
się urodziliśmy? Partowie i Medowie,  
Elamici i mieszkańcy Mezopotamii, Ju 
dei i Kappadocji, Pontu i Azji, Frygi i 
Pamfilii, Egiptu i ziem libijskich, le
żących koło Cyreny i przybysze z  R zy
mu, Żydzi też i prozelici, Kreteńczycy  
> Arabowie  — słyszeliśmy ich m ów ią
cych w  naszych językach o wielkich  
sprawach Bożych.

E W A N G E L I A

(św. Jan  14, 23—31)
Onego czasu rzekł Jezus uczniom  

swoim: Jeśli mnie kto miłuje będzie 
przestrzegał nauki mojej i Ojciec mój  
umiłuje go, i przyjdziemy do niego, i 
przebywać u niego będziemy. Kto mnie  
nie miłuje, nauki mojej nie przestrzega. 
A nauka, którą słyszeliście nie jest m o
ja, ale Tego, który mnie posłał, Ojca. 
To wam powiedziałem, wśród was 
przebywając. Lecz Pocieszyciel, Duch 
Święty, którego Ojciec pośle w imię 
moje, On was wszystkiego nauczy i 
przypomni wam  ioszystko, cokolwiek  
wam powiedziałem. Pokój zostawiam  
wam, pokój mój daję wam, nie jako  
daje świat, ja w am  daję. Niech się nie 
trwoży serce wasze ani się nie lęka. 
Słyszeliście, żem  ja wam  powiedział. 
Odchodzę i przychodzę do was. G dy
byście mnie miłowali, zaiste radowali
byście się, że idę do Ojca. Bo Ojciec 
w iększy jest niźli ja. I teraz powie
działem wam, zanim się to stanie, abyś
cie, gdy  się stanie, uwierzyli. Już o 
wielu rzeczach wam mówić nie będę. 
Nadchodzi bowiem książę tego świata, 
lecz nie ma on nic we mnie. Ale, żeby  
świat poznał, że miłuję Ojca i jak  Oj
ciec mi rozkazał, tak czynię.

Rocznica Zesłania Ducha Sw. jest rocznicą 
pow stania Kościoła Powszechnego.

Czymże jest Kościół? Jest społecznością 
chrześcijańską w yznającą tę sam ą wiatę.

Przym ioty Kościoła określił Symbol Wiary 
ułożony na Pierw szym  Soborze Ekumenicz
nym  w Nicei (325 r.) a poszerzony i potw ier
dzony przez Drugi Sobór Ekumeniczny w 
w K onstantynopolu (381 r.). Owe przymioty 
Kościoła są następujące: jedność, świętość, 
katolickość i apostolskość.

Jedność Kościoła Powszechnego można roz
ważać pod względem treści i pod względem 
formy. W Kościele w inna być jedna treść. 
Wszyscy członkowie Kościoła w inni wierzyć 
w to samo, mieć wspólny cel i używać do 
jego osiągnięcia jednakow ych środków. Tak 
tę jedność określił św. Paw eł Ap.: „Jedno 
ciało, jeden duch, jako wezwani jesteście w 
jednej nadziei powołania waszego. Jeden 
Pan, jedna w iara, jeden chrzest, jeden Bóg 
i Ojciec w szystkich” (Efez. 4, 4).

W Kościele Powszechnym poza jednością 
treści powinna być też pew na jedność organi
zacyjna. Z tym  były trudności od początku 
chrześcijaństw a. Już o K oryntianach pisał 
św. Paweł: ,,A to chcę powiedzieć, że każdy 
z was mówi: Ja  jestem  Paw ła, a ja  Apolla, 
a ja  Piotra, a ja  Chrystusa. Czy podz:elony 
jest Chrystus? Czy Paw eł był za w as ukrzy
żowany? Albo, w  imię P aw ła zostaliście 
ochrzczeni?'’ (1 Kor. 1, 12—13). Źródłem roz
b ijan ia  jedności organizacyjnej były więc 
am bicje i sym patie lub antypatie, a  więc 
względy ludzkie.

Zastrzec się jednak  trzeba mocno, że pod 
jednością Organizacyjną nie wolno rozumieć 
takiej jedności, jaka jest obecnie w Kościele 
Rzymskokatolickim. Gdy na początku V w. 
papiestwo rzymskie w ystąpiło z taką w łaśnie 
koncepcją jedności wobec Kościoła Afryki 
Pin., usłyszało przykre dla siebie poucze
nie. że jedność w rozum ieniu Rzymu to: śle
pe naśladow nictw o „pychy św ieckiej” (Mansi, 
Sacr. Conc. Coli. t. 3. kol. 839).

Tak pojętą jedność organizacyjną zwalczał 
w yraźnie sam Jezus Chrystus. Mówiąc o 
„jednej owczarni i jednym  pasterzu" wcale 
nie miał na myśli jednego super — Aposto
ła i papieża, lecz Siebie samego. Gdy Go py
tali Apostołowie, kto będzie rządził „Króle
stwem  niebieskim ” czy Kościołem, odpowie
dział: „Wiecie, że książęta narodów  panują 
nad nimi a możniejsi rozciągają nad nimi 
swą władzę. Między wami tak nie będzie" 
(Mat. 20, 25). M iało to znaczyć, że ustrój ko
ścielny nie ma być odb:ciem ustrojów  pań
stwowych, że w Kościele Powszechnym nie 
będzie ..możniejszego”, k tóry  by rozciągał 
swą władzę nad innymi, jak  nad poddanymi.

I w rzeczywistości perw sze  wieki chrze
ścijaństw a nie znały takiego czegoś jak  pa
piestwo — jak  jedna w idzialna głowa. Tak 
mówi historia — naw et ta rzymskokatolicka.

A przecież była jedność mimo mnóstwa 
Kościołów krajowych. Zew nętrznym  w yra
zem jedności były tzw. listy synodalne bi
skupów, były synody 1 sobory ekumeniczne, 
była interkom unia i w zajem ne modlitwy. Tę 
jedność z pierwszych wieków przechowały 
Kościoły Wschodnie, niby autokefaliczne i 
niezależne, a przecież jakże ściśle ze sobą 
spojone.

P raw dą jest, że cała ludzkość w znaczeniu 
świeckim, cywilizacyjnym  dąży do jedności, 
ale czy to znaczy, że na jej czele musi sta 
nąć kiedyś jakiś dyktator z w ładzą absolut
ną?

Niepoważnie więc wyszedł na tym  tle ten 
Kościół krajow y, który ogłosił się sam owol
n ie Powszechnym, a swój ustrój m onarchlcz- 
ny  uznał nie tylko za najlepszy, ale za do
gm at wiary.

+
Kościół Jezusa Chrystusa ma być święty i 

jest taki dlatego, że jego celem jest uświęce
nie w iernych i jego środki do tego celu są 
święte.

Wedle założeń Zbawiciela, Kościół prow a
dzony przez Ducha Świętego uszlachetniać

ma jednostki i społeczeństwa, poszczególną 
duszę i cale narody. To w ielka m isja Ko
ścioła Powszechnego, w ielka m isja chrześci
jaństw a rozszerzać wśród ludzi miłość, po
kój. w zajem ny szacunek człowieka do czło
wieka bez względu na jego kolor skóry, czy 
pochodzenie społeczne.

Są jednakże otum anione duchy tw ierdzą
ce, że świętość Kościoła to kanonizacje świę
tych, objawienia, cudowne obrazy i niezw yk
łe w ydarzenia zdziałane za pośrednictwem  
takich czy innych św iątobliwych mężów lub 
niewiast. . Już św. A ugustyn odrzucił tego 
rodzaju oznaki świętości Kościoła, gdy zw al
czał błąd donatyzmu. Donatyści też mieli 
świętych kanonizowanych, też chlubili się cu
dami i objawieniam i, ale niem niej to nie 
zm niejsza ich błędu i nie czyniło ich Kościół 
świętym (Do katolików list przeciw donat. 
nr 49 i 50; Mignę, PL t. 43, kol. 428—430).

¥
Jak  ze świętością Kościoła-, tak i z jego ka- 

tolickością. Są na nią poglądy prawdziwe, 
są i fałszywe. Fałszywie sobie tłum aczą ka
tolickość ci, co tw ierdzą, że katolicki Kościół 
to tylko Kościół uznający papieża za swego 
zw ierzchnika lub też. że katolicki Kościół to 
ten, który ma swe diecezje i parafie po całej 
kuli ziemskiej.

P r z y p o m n i j m y ,  że  p r z y m i o t  k a t o l i c k o ś c i  n a d a l  
K o ś c i o ł o w i  P o w s z e c h n e m u  S o b ó r  E k u m e n i c z n y  w  
325 r . ,  k t ó r y  n i e  w i e d z i a ł  j e s z c z e  n i c  o p a p i e ż u ,  j a k o  
g ł o w i e  c a ł e g o  c h r z e ś c i j a ń s t w a .  D o d a j m y ,  ż e  m o d n y  
o s t a t n i o  r z y m s k o k a t o l i c k i  p i s a r z ,  j e z u i t a  H. d e  L u -  
b a c ,  t w i e r d z i ,  ż e  K o ś c i ó ł  b y ł  k a t o l i c k i  j u ż  w  d n i u  
Z e s ł a n i a  D u c h a  ś w .  ( K a t o l i c y z m .  K r a k ó w  19B1 s .  40). 
C z y t a j m y  c o  o n  p i s z e :  . . K a t o l i c k o ś ć  w  s a m e j  s w e j  
i s t o c i e  n i e  j e s t  s p r a w ą  c y f r  c z y  g e o g r a f i i . . .  j e j  n a 
t u r a  j e s t  d u c h o w a ,  n i e  m a t e r i a l n a .  T a k  s a m o  j a k  
i ś w i ę t o ś ć ,  j e s t  o n a  w  K o ś c i e l e  c z y m ś  p r z e d e  
w s z y s t k i m  w e w n ę t r z n y m . . .  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  b y l  j u ż  
w d n i u  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t ,  g d y  w s z y s c y  j e g o  c z ł o n 
k o w i e  m i e ś c i l i  s i ę  w n i e w i e l k i e j  i z b i e  w i e c z e r n i k a ' 4.

Katolickość więc nie polega na uznawaniu 
jednej centralnej w ładzy kościelnej czyli pa
pieża. Katolickość nie polega na geograficz
nym rozprzestrzenianiu się jakiegoś jednego 
krajow ego Kościoła po całym świecie. Pole
ga natom iast najp ierw  na prawowierności, 
na w iernym  strzeżeniu depozytu w iary oraz 
na podtrzym ywaniu chrześcijańsk iej,. brater- 
sk :ej łączności z wszystkim i Kościołami k ra
jowym i na ziemi. Tę stronę katolickości roz
w ija ruch ekumeniczny.

Przy tak pojętej katolickości nie sprzeciwia 
się pojęciu Kościoła Powszechnego nazwa 
„Kościół narodow y”. Dlaczego? Dlatego, że 
Kościół narodowy jest cząstką całości — czu
je się związany z całością i żyje życiem ca
łości czyli Kościoła Powszechnego. Tych 
dwóch pojęć nie można sobie przeciwstawiać 
tak samo jak  nie można przeciw staw iać np. 
ręki całem u ciału.

*
Apostolskość Kościoła to jego związek suk

cesyjny z Apostołami. Chodzi tu głównie o 
sukcesję biskupią, o władzę która ma moc 
przekazyw ania „świętej w ładzy” czyli hie
rarchii. W pierwszych wiekach apostolskość 
wykazywano przy pomocy specjalnych kata
logów biskupich. Obecnie wystarczy mieć 
przeświadczenie, że biskup konsekrujący no
wego biskupa posiada ważną i niew ątpliw ą 
sukcesję.

Kościół Polskokato lck i jest Kościołem 
apostolskim, gdyż jego biskup i prymas, 
ks. d r M aksym ilian Rode, otrzym ał sakrę 
biskupią w U trechcie od tam tejszej staroka
tolickiej hierarchii uznanej przez wszystkich 
teologów za h ierarchię „apostolską".

*
P o d o b n o  p o  o g ł o s z e n i u  d e c y z j i  o o t w a r c i u  S o b o 

r u  ( s t y c z e ń  1A59 r.) p a p .  J a n  X X I I I *  n i e  m ó g ł  z a s 
n u ć :  „ M ó w i ł e m  s o b ie  t a k ,  J a n i e ,  d l a c z e g o  n i e  ś p i s z ?  
K tn  w ł a ś c i w i e  r z ą d z i  K o ś c i o ł e m :  p a p i e ż  ^ z y  D u c h  
Ś w i ę t y ?  P r z e c i e ż  D u c h  Ś w i ę t y ,  p r a w d a ?  N o  t o  ś p i j  
J a n i e ,  ś p i j “ , ( „ T y g o d n i k  P o w s z e c h n y * 4 z  29.111. 
1964 r. ) .

O to  w r e s z c i e  d o c z e k a l i ś m y  s i ę  s t w i e r d z e n i a  n a w ’e t  
ze  s t r o n y  n a j h a r d z i e j  k o n s e r w a t y w n e j ,  ż e  K o ś c i o ł e m  
n i e  r z ą d z i  p a p i e ż  t y l k o  D u c h  Ś w i ę t y .  ’/ . t e j  s ł u s z 
n e j  t e z y  n a l e ż y  j e s z c z e  t y l k o  w y c i ą g n ą ć  w ł a ś c i w e  
w n i o s k i ,  a p r a w d a  o j e d n y m ,  ś w i ę t y m ,  k a t o l i c k i m  
i a p o s t o l s k i m  K o ś c i e l e  J e z u s a  C h r y s t u s a  u k a ż e  s ię  
w  n o w y m  ś w i e t l e .

Ks. dr S. WŁODARSKI
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O R Ę D Z I E  P R Z E W O D N I C Z Ą C Y C H  
RADY EKUMENI CZNEJ  KOŚ C I OŁ ÓW

Prorok Izajasz pisze trozdz. 11, 2—3): 
„Odpocznie na nim Duch Pański i duch 
mądrości i rozumu, duch rady i mocy, 
duch um iejętności i bogobojności”. Chrze
ścijanie słowa te zawsze odnosili do Je 
zusa Chrystusa. W nim  są zjednoczone 
wszystkie dary Ducha i Zm artw ychw stały 
podał je  dalej swem u ludowi w dniu 
pierwszych Zielonych Świątek. Naszemu 
św iatu w tym jego chaosie i ograniczeniu, 
w tym nieporządku i ślepym zapatrzeniu 
w siebie niczego tak  bardzo nie braku je  
jak  w łaśnie tych darów. Powinien ten 
św iat w  szukaniu tych darów  zwrócić się 
do Kościoła Jezusa Chrystusa, naw et tam, 
gdzie ten Kościół pozbawiony jest może 
dóbr m aterialnych i bez znaczenia. „Nie 
m am  złota i srebra, ale co marrl, to ci d a 
ję: w  imię Jezusa Nazareńskiego, w stań 
a chodź’’ (Dz. 4, 3, 6). Często jednak  w 
oczach tego św iata spraw a nasza nosi na 
sobie zupełnie inne cechy, mianowicie: 
ducha niejasności i niezdecydowania, du
cha taniego gadulstw a i szukania w łasne
go interesu, ducha bojaźni ludzkiej a nie 
ufności w Bogu.

Lecz Pismo św. daje nam  odpowiedź na 
powyższe błędy; z jednej bowiem strony 
podkreśla naszą zupełną zależność od Bo
ga, z drugiej zaś bezgraniczną potęgę n a 
tu ry  ludzkiej, jak  ją  Syn Boży wziął na 
siebie i odnowił. Nie jest to rzeczą przy
padku, że dziś wielu chrześcijan oddaje 
się gruntow nem u studium  Pism a św.. 
bądź to pojedynczo, bądź to  wspólnie i od

kryw a z powrotem tę łączącą ich jedność. 
Dlatego zwracam y się do wszystkich n a
szych Kościołów członkowskich z usilną 
prośbą, aby w dalszym ciągu starały  się
0 rozszerzenie, w ykładanie i poznawanie 
Biblii. Jej bogactwa nie powinno się nigdy 
uważać za coś, co już posiadamy, lecz po
w inno w ielu ludziom pomóc do czerpania 
nowej siły dla życia w naszych czasach.

Każdorazowe obchodzenie Zielonych 
Świątek wzywa wszystek lud Boży do b a
dania samego siebie.

W tym  roku każda gmina powinna sta 
wić sobie pytanie, czy wzięła sobie do ser
ca to, co Światow a K onferencja dla spraw  
w iary i ustroju kościelnego w M ontrealu 
powiedziała o jedności wszystkich chrze
ścijan na każdym  miejscu, ponieważ ta  
iedność wszystkich chrześcijan w  każdym 
miejscu jest nam  potrzebna, abyśmy 
wspólnie mogli mieć rzeczywisty udział 
w darach Bożych. I każda gmina powin
na sobie jasno zdawać z tego sprawę, co 
powiedziano na K onferencji M isyjnej w 
Meksyku, m ianowicie: Każda miejscowa 
gmina jest powołana, aby wobec św iata 
zadokum entow ać św iadectw em  i służbą 
(czynem) sw oją miłość do Boga w Chry
stusie.

Jeżeli zatęsknim y za działaniem  tych 
duchowych darów, to musim y wrócić do 
ich źródła i pokornie, lecz pełni ufności, 
modlić się: „Przyjdź Duchu Stworzycielu
1 rozbudź w nas pełnię tych darów, które 
już otrzym aliśm y”. Tylko w ten sposób 
będziemy mogli naszym przyjaciołom i są-

NA Z E S Ł A N I E  DUCHA ŚWI ĘTE GO
Znów ujrzeli, że jest z nim i 
i moc odczuli w sercach świętą, 
gdy językami płomiennymi 
mówił, że czuwa i pam ięta.
Ich rozum dojrzał, jak  dojrzew a 
kw iat zamieniony w owoc latem , 
jak  dojrzew ają mtode drzewa 
i wola Boża ponad światem.
Zmężnieli, bo odczuli Boga — 
do serc w stąpiła łaska wiary, 
że nie pokona żadna trw oga — 
ich, uświęconych Ducha darem.

Bóg Ojciec, z Synem — Duchem
Świętym —

zstąpił na w ątłe ciała ludzi, 
by wolą swą w niebie poczętą 
um arłych do wieczności budzić.

I gdy na ziemi zieleń, kw iaty, 
w  w itrażach św iątyń wiosny złoto... 
Duch Święty płynie ponad światem, 
śnieżystej gołębicy lotem.

W itold Nanowski

siadom, naszemu społeczeństwu i naszym 
narodom  coś przekazać z mądrości i ro
zumu. z rady i mocy, z um iejętności i bo
gobojności, które w ypływ ają z ciągłego 

obcowania z Bogiem. Do tego niech nam  
dopomoże Bóg Duch Święty!

Przewodniczący Rady Ekum enicznej 

Kościołów:

(Arcybiskup) M ichał C antuar — Canter- 
bury.

(Arcybiskup) Iakovos — New York.
(Pan) Franciszek Ibiam  — Enugu.
(Rektor) Dawid G. Moses — Nagpur.
(Przewodniczący Kościoła) M artin Nie- 

milller — W iesbaden, J. H. Oldham — St. 
Leonards — on-Sea, K arol P arlin  — New 
York.

K O N F E R E N C J A  N A D Z I E I
1500 przedstaw icieli, reprezen

tujących 123 państw a św iata, ze
brało  się w Genewie na począt
ku W ielkiego Tygodnia, na m ię
dzynarodową K onferencję H an
dlu i Rozwoju. T aką plejadę 
mężów stanu, z obu półkul, cza
sami skupia Zgrom adzenie O
gólne ONZ, z reguły obradujące 
nad porządkiem  dziennym  o ta 
siemcowej długości .

Tym razem  nie Nowy Jork, 
ale s ta ra  Genewa, gdzie w ybu
dowany został m onum entalny 
P ałac Narodów — przykuw ać 
będzie przez trzy  m iesiące uw a
gę całego św iata. Tam bowiem, 
na św iatow ym  forum  rozpatry 
w ane są problem y handlu 
m iędzynarodowego, w w yniku 
:zego może być otworzona n o- 
w a k a rta  w h istorii m iędzyna
rodowych stosunków  gospodar
czych.

D elegacji polskiej przew odni
czy m in iste r H andlu Zagranicz
nego prof. dr Witold T rąm pczyń- 
ski. R eprezentuje on p o l s k i  
punk t w idzenia, głęboko hum a
nitarny, oparty  o zasadę pełnego

zrozum ienia problem ów, które 
stanow ić będą m eritum  obrad 
genewskich. Nasze stanow isko 
jest funkcją beznam iętnej an a
lizy stosunków gospodarczych w 
skali m iędzynarodow ej. W nioski, 
jakim i ta  analiza została zakoń
czona upoważniły Polskę, obok 
krajów  obozu socjalistycznego i 
krajów  wyzwolonych z pęt ko
lonializm u do w ystąpienia z in i
cjatyw ą uregulow ania p roble
m ów rynku światowego.

K tokolw iek śledzi form y roz
wojowe m iędzynarodow ej sy
tuac ji gospodarczej, nie może 
nie zauważyć, że istn ieją  s tru k 
tu ra lne  niedom agania, w yraża
jące się zarówno w pogarszaniu 
pozycji k rajów  rozw ijających 
się, jak  i w  tw orzeniu sztucz- 
nvch barie r i przeszkód, ham u
jących również w ym ianę m ię
dzy Wschodem i Zachodem. Ta 
w łaśnie sy tuacja w y m a g a  
n o w e g o ,  z o r g a n i z o w a n e -  
e o porządku w  całokształcie 
handlu  zagranicznego, rozw iąza
nia nękających problem ów  w 
kontekście n o r m a l i z a c j i  
handlu światowego, j a k o  c a 
ł o ś c i .

Polska w Genewie w swoich 
poglądach nie będzie osam otnio

na. W dokum entach złożonych 
Drzez rząd PRL, w  porozum ie
niu z ZSRR i CSRS zwrócono 
uw agę na problem  krajów  słabo 
rozw iniętych, jako na n a jp il
niejsze zagadnienie, k tóre po
w inno być rozw iązane w płasz
czyźnie rów noupraw nienia, po
szanow ania suw erenności tych 
krajów . K raje rozw inięte po
w inny usuwać wszelkie p rze
szkody w handlu  z k ra jam i roz
w ija jącym i się. Pow inny udzie
lać im przyw ilejów  handlowych. 
T rzeba zm ienić s tru k tu rę  eks
portu, co przyniesie ze sobą 
zm ianę techniki produkcji p rze
mysłowej.

Polska propozycja rozbudowy 
flo t handlowych w  k rajach  s ła 
bo rozw iniętych, zm niejszenia 
opłat dewizowych za usługi 
transportow e znalazła się z peł
nym zrozum ieniem  przedstaw i
cieli krajów  słabo rozwiniętych. 
Potępiam y w szelką dyskrym i
nację handlow ą oraz jej ja sk ra 
we przejaw y w  postaci polityki 
EWG. Nonsensem jest w prow a
dzanie jakichkolw iek ograniczeń 
w  stosunki gospodarcze W schód- 
Zachód, podobnie jak nonsen
sem jest unikanie dyskusji na

te tem aty. Okres strusie j poli
tyki należy do bezpow rotnej 
przeszłości. Ten, kto chce się 
utrzym ać na pow ierzchni gospo
darki św iatow ej — m usi zająć 
pozycje konstruktyw ne. Z rozu
m ieli to już brytyjscy w yspiarze. 
P rem ier W. B rytanii Hum e. przed 
dwoma m iesiącam i rozpaczliwie 
w ołał: „m usim y handlow ać ze 
wszystkimi. B rak stosunków 
handlowych to nasza zguba”. I 
jest to zguba nie tylko dla W. 
B ry tan ii — ale równocześnie za
gadnienie zapędzenia w  ślepą 
uliczkę tych w szystkich, którzy 
w ierzą, że w drodze dyskrym i
nacji można na dalszą m etę u 
zyskać jakieś poważniejsze suk 
cesy.

K onferencja H andlu i Rozwo
ju  jest egzam inem , przed k tó 
rym stoi Zachód. I to stanowa 
jpi dzieinwą, historyczną w ym o
wę. Nad jej obradam i górować 
będzie świadomość doskonałości 
techniki ludzkiej, sięgającej w 
przestrzeń kosmiczną i św iado
mość, że trzy  czw arte ludności 
n i Ziemi żyje w w arunkach  gło
dowych — a przeciętna życia 
robotnika hinduskiego wynosi 
32 lata... (O).



Z Ż Y C I A  PARAFII  W Ł Ę K A C H
P arafia  w Lękach niedługo obchodzić bę

dzie swe 40-lecie istnienia. W ciągu tych 
czterdziestu la t ludzie przeżyli czas prześla
dowania, głodu, nędzy. Dziś, gdy człowiek 
zasiada do pełnego stołu, łza mu się w  oku 
kręci, n a  w spom nienie tam tych czasów.

W ciągu ostatniego X X -lecia zaprowadzono 
we wsi św iatło elektryczne, rozbudowano 
szkołę, pocztę, Spółdzielnię Zdrow ia z leka
rzem, Dom Ludowy, bibliotekę, Kółko Rolni
cze i 4 sklepy wielobranżowe.

Przyjeżdżający w  odwiedziny z Ameryki 
rodacy — nadziw ić się n ie  mogą, że tyle się 
we wsi zmieniło.

Przystąpiono także do odbudowy kościoła, 
a w ostatnich latach pobudowaliśmy nową 
plebanię, pokryto dachy kościelne blachą, 
ogrodzono plac kościelny sia tką i wykonano 
wiele innych prac, a  w szystko sposobem go
spodarczym.

W ierni wspólnie z księdzem  proboszczem 
dbają  o to, aby kościół w yglądał schludnie. 
Kościół nasz wzbogacił się ostatnio o kilka 
nowych param entów  kościelnych.

Należy się w ielkie uznanie Towarzystwu 
N iew iast A doracji Najśw. S akram entu za 
dbanie o porządek w kościele.

P lany  na przyszłość: dobudow anie b rak u 
jącej wieży — dzwonnicy, na k tó rą  już zgro
madzono część potrzebnego m ateriału , oraz 
w alka z ciem notą i zacofaniem religijnym .

W Niedz. Palm ow ą odbyło się poświęce
nie nowej figury Pana Jezusa do grobu. 
O fiary n a  figurę składali wszyscy: starzy, 
młodzi i dzieci.

W ierni wdzięczni są Księdzu Biskupowi 
Prym asow i za księdza, którego im wrócił. 
Proboszcz z Łęk spieszy każdem u potrzebu
jącem u z pomocą, zachęca n ie tylko do o fiar
ności n a  rzecz Kościoła, ale i do czynnego 
udziału w życiu społeczno-politycznym wsi.

A doracja przy grobie.

Ks. prob. R. M arszałek podczas Mszy św.

Dlatego mieszkańcy wsi zespoleni są w sze
regach F rontu  Jedności Narodu. Doceniają 
też zadania jakie staw ia rolnictw u nasz 
Rząd — dlatego na małych polach stosują 
nowoczesne metody upraw y roli — stara jąc  
się zwiększać wydajność gospodarstw.

W liście do redakcji wyznawcy piszą: „Je
steśm y dzięczni Bogu i naszemu Rządowi, że 
nasze dzieci mogą swobodnie, bez prześla
dowań religijnych uczyć się w szkole. Dwa 
razy w tygodniu uczęszczają na naukę reli
gii w  miejscowym punkcie katechetycznym.

Dziś już  n ik t nam  nie obniża not ze spra
wow ania za przynależność do Kościoła Pol- 
skokatolickiego — jak  to m iało m iejsce przed 
wojną.

My w zam ian — za to wszystko, co dała 
nam  w ciągu ostatniego dwudziestolecia 
W ładza Ludowa — będziemy się stara li, aby 
jeszcze lepiej służyć: Bogu, Kościołowi i Pol
sce”.

(Opracowano na podstaw ie korespondencji 
Józefa Kołacza i Jakuba Nawrockigo)

d o k o ń c z e n i e  z e  s t r . i

są św iątynią D ucha św ięte
go, który w nas jest, którego 
nauce od Boga i nie je steś
cie swoi?” — woła św. Paw eł 
i dodaje: „Chwalcież i noście 
Boga w ciele w aszym ” (I 
Kor. 6, 19 n).

Życie nasze z pew nością 
byłoby dobre i św iątobliw e, 
gdybyśmy zawsze byli św iad
kam i tego, że Duch św ięty w 
nas mieszka. D ziałanie Jego 
w Kościele obejm uje w szyst
ko. Uświęca On nas przez 
sakram enty , a zwłaszcza 
przez Eucharystię.

C hrystus P an  jest w niebie 
i stam tąd  rządzi św iatem , ale 
również jest naszym  P ośred
nikiem  u Ojca. Ale Kościół 
Jego na ziemi prow adzi i nim 
kieru je Duch Święty. W E u
charystii C hrystus P an  rze
czywiście jest obecny, nie 
chce jednak działać tu  w  da l
szym ciągu, jak  to uczynił na 
ziemi żydowskiej, lecz pozo
staw ia to całkowicie D ucho
w i św iętem u. W Eucharystii 
P an  Jezus chce być jedynie 
ofiarą i pokarm em  ofiarnym ; 
ona to jest środkiem , przez 
k tóry  Duch Św ięty uświęca 
Kościół i do chw ały wiecznej 
przygotowuje.

Duch św ięty jest duszą Ko
ścioła, ten  zaś jest m istycz
nym Ciałem  Chrystusowym . 
Każde żyjące ciało m a w so
bie duszę. Duszą Kościoła 
jest Duch Święty. Abyśmy 
też zdołali dobrze pojąć tę 
praw dę czym jest dusza dla 
mojego ciała? Je st p ierw iast
kiem życia. Skoro tylko du 
sza rozłącza się z ciałem 
ciało sta je  się m artw e, n ie
zdolne do jakiegokolw iek po
znaw ania za pośrednictw em  
zmysłów, niezdolne do m yśle
nia i aktów  woli — słowem 
ciało bez duszy rozpada się 
w sobie. Duch św ięty jest du 
sza całego Ciała Kościoła, jest 
źródłem  życia dla Kościoła i 
dla każdej poszczególnej d u 
szy chrześcijańskiej. On to 
daje nam  życie Boże i u 
trzym uje je w nas. Przez 
niego jedynie możemy się 
modlić i przez niego w yłącz
nie jesteśm y zdolni do speł
n ian ia dobrych uczynków.

W naszych św iątyniach są 
trzy m iejsca, w których Duch 
Św ięty w szczególny sposób 
działa: konfesjonał (sakra
m ent Pokuty), am bona i oł
tarz. Nad trzem a tym i m ie j
scami ur*nsi się niew idzialnie 
„gołębica” Ducha świętego. 
„W eźmijcie D ucha Świętego,

którym  odpuścicie grzechy, 
•są im odpuszczone, a którym  
zatrzym acie, są im zatrzym a
ne” (XX, 22) — powiedział
Zbawiciel po swoim zm ar
tw ychw staniu. A zatem  Duch 
św ięty spraw ia, że kap łan  
może nas uw alniać z b rze
m ienia grzechów.

Kazanie również jest dzie
łem Ducha świętego. W iemy 
bowiem, że tłum aczenie E
w angelii nie jest zw ykłą m o
wą człowieka, lecz słowem 
Bożym. K apłan więc oddaje 
na usługi Boga swój język i 
usta. Tym jednak, który o
broni od błędów urząd n au 
czycielski Kościoła jest Duch 
święty.

Msza św. w reszcie jest n a 
praw dę dziełem Ducha św ię 
tego. Jak  niegdyś św ięte 
ciało i człowieczeństwo C hry
stusowe zostało uksz ta łtow a
ne przez Ducha świętego 
(„Duch św ięty zstąpi na Cie
bie... Przez to co się z ciebie 
narodzi św ięte, Synem Bo
żym będzie” ( Łk. 1, 35)... k tó 
ry się począł z Ducha św ięte
go...”), tak  też w  każdej Mszy 
św iętej przem ienia On chleb 
i wino w  Ciało i K rew  Jezu 
sa Chrystusa. Dlatego też 
Kościół w O fiarow aniu p rzy

zywa Ducha świętego, aby 
zstąpił na dary  ofiarne i aby 
je pobłogosławił („Przybądź, 
Sprawco świętości, w szech
mogący, w ieczny Boże i po
błogosław  tę  ofiarę, przygo
tow aną na chw ałę świętego 
im ienia Twego”).

Z najw iększą więc radoś
cią obchodzimy uroczystość 
Zesłania Ducha Świętego. W 
żadne bowiem święto kościel
ne nie słyszymy tak ich  słów, 
jak  te, k tóre nam  głosi pre- 
facja  na Zesłanie Ducha 
Świętego „Przeogrom ną ra 
dością weseli się św iat cały 
na okręgu ziem skim ”. S ta ra j
m y się żyć tak, jak  tego ży
czy sobie sam Bóg, który 
przez Ducha świętego w  nas 
mieszka, gdyż „św iątynią D u
cha świętego jesteśm y”. P o
nieważ jednak  dotąd ani 
Kościół, ani nasze dusze nie 
osiągnęły jeszcze pełni roz
w oju, przeto często módlmy 
się:
.,G Stworzycielu Ducha wstąp, 
Nawiedź serc wiernych Tobie krąo 
Niebiańską laskę zesłać racz 
Piersiom co dziełem są twych rąk 
Nieprzyjaciele wygnaj precz 

l pokój daj po wieczny czas 

Niech pod wytrwałą wodzą Twą 

Ominie wszelka szkoda nas“ .



P O K O J
H istoria działalności ruchu pokoju to 

historia w alk i milionów ludzi na ca
łym świecie. Ruch pokoju jednoczy lu 
dzi różnych przekonań, ras i wyznań. 
Zasługą ruchu jest fakt, że potrafił 
zjednoczyć opinię publiczną św iata do 
w alki z niebezpieczeństw em  wojny. 
Sw ą działalnością ruch zdobył sobie 
autorytet, sta jąc się jednocześnie rea l
ną siłą, której nie sposób ignorować. 
Sięgnijm y do krótkiej historii ruchu. 
W łaściwie to Kongres W rocławski stał 
się początkiem światowego Ruchu Po
koju. W sierpniu 1948 r. odbył się 
W rocławski Kongres Intelektualistów  
w  Obronie Pokoju, który uchw alił re 
zolucję, w zyw ając w niej wszystkich 
ludzi św iata dobrej woli do łączenia 
się w  obronie pokoju. Pod koniec 
1948 r. utw orzony został M iędzynaro
dowy K om itet Łączności In telek tuali
stów w  Obronie Pokoju, który wspól
nie z innym i m iędzynarodowymi orga
nizacjam i w ystąpił z in icjatyw ą zwo
łan ia  Światowego Kongresu Pokoju. 
I Światowy Kongres Pokoju obradował 
w  drugiej dekadzie kw ietn ia 1949 r. w 
Paryżu i skupił 2 tysiące delegatów  z 
72 krajów . Kongres ten zapoczątkował 
m asow y i zorganizowany ruch przeciw 
staw iający się niebezpieczeństwu wojny 
atom owej i zalecił powołanie tzw. S ta
łego K om itetu Światowego Obrońców 
Pokoju. W m arcu 1950 r. odbyła się 
kolejna sesja  Kom itetu w  Sztokholmie 
i w  w yniku obrad wystosowano do rzą
dów  św iata apel w spraw ie zakazu bro
n i atom owej. Apel mówił, że rząd, któ
ry  ośm ieliłby się użyć broń atomową, 
winien zostać uznany za przestępcę 
wojennego. Światowy Ruch Pokoju wy
stąp ił w  im ieniu m ilionów m ieszkań
ców globu ziemskiego. Pod Apelem 
Sztokholm skim podpisy złożyło 500 m i
lionów ludzi. W lipcu 1950 r. odbył się 
w  W arszawie Kongres M iędzynarodo
wy, który w ystąpił z żądaniem  natych
m iastowego przerw ania ognia w  Korei.

W lutym  1951 r. obradow ała w  Ber
lin ie III Sesja Światowej Rady Poko
ju, k tó ra  w ystąpiła z apelem  o zaw ar
cie paktu pokoju między pięcioma 
w ielkim i m ocarstw am i. Apel ten pod
pisały m iliony ludzi n a  całym  świecie. 
W Polsce odbył się narodow y plebiscyt, 
który zadokum entował, że społeczeń
stw o polskie gorąco przyłączyło się do 
inicjatyw y Rady Pokoju.

W październiku 1952 r. odbył się 
Kongres Obrońców Pokoju krajów  Azji 
i s trefy  Pacyfiku w Pekinie, z udzia
łem  obserw atorów  z Europy, Ameryki 
i Afryki. Kolejnym  etapem  działalności 
obrońców pokoju były — nadzw yczajna 
sesja Światowej Rady Pokoju obradu
jąca w  B erlinie i w iedeński Kongres 
Narodów w  Obronie Pokoju.

Kongres w  Wiedniu uchw alił „Apel” 
i „Orędzie do rządów  pięciu w ielkich 
m ocarstw ” oraz rezolucję w  spraw ie 
zakończenia w ojny w  Indochinach i 
Korei.

W roku następnym  obradow ała sesja 
Światow ej Rady Pokoju w  Budapesz
cie, a pod koniec 1953 r. w  W iedniu 
i w  roku następnym  także w  W iedniu 
i Berlinie.

W dziesiątą rocznicę wybuchu bomby 
atom owej nad  Hiroszim ą (6.8.1955 r.) 
Światow y Ruch Pokoju zainicjow ał 
kam panię („Plebiscyt P okoju”) zbiera
n ie  podpisów. W czerw cu w  Helsinkach 
obradow ało dwa tysiące uczestników 
Światowego Zgrom adzenia Sił Pokoju. 
W roku 1956 działacze pokojowi obra

dowali w Tokio i Hiroszimie w sp ra
wie zakazu broni atomowej i wodoro
wej. W następnym  roku Biuro SRP 
obradowało w Berlinie. Postanowiono 
zwołać sesję ŚRP do Colombo (Cejlon), 
istotnie sesja taka obradow ała przy 
udziale 400 przedstaw icieli z 70 krajów  
świata. W 1958 r. obradow ał Kongres 
Pokojowy w Sztokholmie.

W międzyczasie rów nież i Kościoły 
włączyły się do czynnego ruchu w 
obronie pokoju. I tak w  dniach od 13 
do 18.6.61 r. odbyła się K onferencja 
Kościołów Chrześcijańskich w  sprawie 
Pokoju w Pradze. W przeddzień kon
ferencji zw ierzchnicy polskich Kościo
łów ekum enicznych (Kościół Polskoka- 
tolicki reprezentow ał Ks. Biskup P ry 
mas Dr M. Rode), wystosowali odezwę 
do duchow ieństw a i w iernych Kościo
łów  zrzeszonych w Radzie Ekum enicz
nej, w k tórej m. in. czytamy:

„W raz z doniosłymi przem ianam i 
św iata, rozwojem techniki, i osiągnię
ciami ducha ludzkiego, niosącym i w 
sobie niesłychane możliwości rozwoju, 
ale zarazem  — o ile w ykorzystane będą 
niewłaściw ie — zniszczenie wszelkiego 
życia, sta je  się oczywiste, że przed 
ludzkością sta je  najw iększy dziś nakaz
— obrona i u trw alen ie pokoju na całej 
ziemi. Ten nakaz dzisiejszego dnia nie 
jest żadną nowością, lecz właściwym  
przyjęciem  anielskiego zwiastowania — 
„Chwała na wysokościach Bogu, na zie
mi pokój“... — rozlegającego się u ko
lebki Zbawiciela*1.

Od k ilkunastu  la t działa zresztą 
Światow a Rada Kościołów Chrześcijań
skich, k tóra zorganizowała Kongresy 
w  Am sterdam ie, Evanston i .wreszcie w 
New Delhi. W obradach Polskiego K on
gresu Pokoju, w którym  wzięli udział 
W ładysław  Gomułka, A leksander Za
wadzki, Józef Cyrankiewicz, w ziął rów 
nież udział Ks. Biskup Prym as M. Ro
de. N ie można nie docenić również 
Ogólnopolskiego Zgrom adzenia Chrze
ścijańskich Kościołów Ekumenicznych. 
Zgrom adzenie zorientowało uczestni
ków o zagadnieniach będących treścią 
III Zgrom adzenia Światowej Rady Ko
ściołów w  New Delhi (1961 r.). W wy
powiedziach przedstaw icieli k ierow ni
ctwa Kościołów dało się wyczuć, że 
jednym  z głównych zadań chrześcijań
stw a jest służba dla człowieka. Kościo
ły wzmogą w ysiłek w k ierunku odwró
cenia od św iata groźby wojny.

Podczas obrad Polskiego Kongresu 
Pokoju Polska Rada Ekum eniczna zło
żyła oświadczenie, w  którym  m. in. 
czytamy:

„Nadejdzie dzień, w którym  narody 
zrezygnują ze stosowania przemocy i 
siania strachu w e w zajem nych stosun
kach, a ułożą współżycie na zasadach 
sprawiedliwości i pokoju, zależne jest 
to w  pierwszym  rzędzie od krzew ienia 
idei poszanowania w artości duchowych 
i m aterialnych człowieka, których 
wzbogaceniu, a n ie  niszczeniu w inniś
my służyć na każdym miejscu i w  każ
dym czasie".

Cały św iat dąży do pokoju. W ojna — 
jak  powiedział W ładysław  G om ułka — 
straciła  daw ny swój sens. Z dwóch 
podstawowych elem entów  daw nej isto
ty wojny — zwycięstwa i klęski — w oj
na nuklearna pozbaw iona jest elem en
tu zwycięstwa. Zachowuje tylko w so
bie elem ent klęski, a mówiąc ściślej — 
katastrofy, która byłaby udziałem  ludz
kości. (g)

R O D Z I N O ,  
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Na horyzoncie nierów nym  szeregiem wznoszą 
się ku niebu lesiste górskie szczyty. Lekka mgła 
przesłania widoczność i rozpościera się het ku 
wioskom i koloniom porozrzucanym na górskich 
zboczach i w  szerokich m iejscam i kotlinach. Ta 
wieś siedlecka, do k tórej podążam, nazyw a się 
Radochów. Z jednej strony nad w sią dość regu
larnie zabudow aną wzdłuż w artkiej górskiej 
rzeki w yrasta w ierch porosły drzewam i z k a 
pliczką, gdzie kiedyś ponoć była pustelnia, z d ru 
giej o tw iera się zwichrzona pagórkam i rów nina 
łącząca Radochów z niewielkim  miasteczkiem 
Lądek-Zdrój. W drodze do Lądka na skraju  wsi 
w yłan iają  się zabudow ania gospodarcze, porząd
nie utrzym ane, ogrodzone solidnym płotem. Na 
polu tuż w pobliżu zabudow ań w idać m ałą pa
siekę. Dorodny w ilczur na uwięzi w ita mnie za
wziętym  ujadaniem .

Wkrótce po przedstaw ieniu się gospodarzowi 
oglądam  w jego tow arzystw ie m ieszkanie. Na 
dole — kuchnia, jak  na wsi zastaw iona garnka
mi, szeroki jadalny  stół i kot drzemiący na 
okiennym  parapecie; na półpiętrze — pokój zu-

. P O M O C  

.  W S P Ó Ł P R A C A  

. Z G O D A
pełnie nowocześnie utrzym any z tapczanem, ra 
diem, telewizorem. M ieszczańska ku ltu ra  współ
istnieje pod jednym  dachem  z tradycyjnym i n a
wykam i wiejskiego życia.

— U praw ienie kam ienistej, podgórskiej gleby — 
zabiera głos w  rozmowie gospodarz p. Antoni 
B łachut — wymaga uporczywego w ysiłku, wy
trzym ałości fizycznej i um iejętnego, racjonalne
go gospodarowania zgodnie z osiągnięciami 
współczesnej agrotechniki. Dlatego pracujem y 
solidarnie całą rodziną. — Proszę opowiedzieć
0 sobie i o swojej rodzinie. W idzę na tw arzy 
lekkie zakłopotanie. Do pokoju w biega ulubie
nica tatusia, sześcioletnia Jagusia i bezceremo
n ialn ie sadowi się n a  kolanach przypatru jąc się 
m nie z dziecięcym zainteresow aniem . Zza drzwi 
raz po raz zagląda synek p. B łachuta, który 
uczy się już w szkole podstawowej.

— Przyw ędrow ałem  tu ta j spod Żywca, tam 
też były góry tylko wyższe, m ajestatyczniejsze — 
w spom ina gospodarz domu. Zaraz po wojn:e 
m ieszkałem  na kaw alerce w  Lądku i objąłem  po
sadę nauczyciela w  liceum  ogólnokształcącym. 
Obok zajęć lekcyjnych pracowałem  społecznie 
z młodzieżą. N astępnie — doszła jeszcze szkoła 
wieczorowa dla pracujących i studia zaoczne 
na U. J. w  Krakowie, które ukończyłem, Ale w 
tym  czasie już  byłem żonaty. Żona pochodzi z 
Krakowskiego i również z zawodu jest nauczy
cielką. Przyszedłem do je j rodziny na gospodar
stwo. Od samego początku dużo zawdzięczaliś
my pomocy teściów i szwagierce Jadwidze, też 
nauczycielce. Zresztą do dziś mieszkamy razem
1 wspólnie gospodarzymy bez jakichkolw iek 
scysji.

Podczas gdy wszyscy tro je pracujem y w szko
le dojeżdżając co dzień 2 km, teściowie opiekują 
się najm łodszą Jagusią i po powrocie ze szkoły, 
obiedzie i krótkim  wypoczynku czas wypełnia 
praca w gospodarstwie, obrządzenie inw enta
rza, popraw ienie w ypracow ań uczniów i przy
gotowanie się do następnych lekcji. W dni wol
ne od zajęć szkolnych z dziećmi oglądam y pro
gramy telewizyjne, wypoczywamy lub wypusz
czam y się na rowerach do Lądka.
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Dzięki solidarnem u wysiłkowi i 
współpracy państw o Błachutowie 
znani są w śród okolicznych sąsia
dów z wzorowego nieom al gospo
darow ania.

Niejednem u więc służą życzliwą 
radą, a kiedy trzeba i sąsiedzką 
pomocą. — Ciasno nam  trochę pod 
jednym  dachem  — zwierza się p. 
Błachutowa. Z oszczędzonych pie
niędzy budujem y dom w okolicy 
Żywca. Gdy będzie gotów przenie
siemy się tam  z mężem i dziećmi, 
a siostra pozostanie z rodzicami w 
Radochowie.

*

W Lądku zupełnie przypadkowo 
poznałem  A leksandra Łowkiela. 
Pojedzie pan ze m ną — zapropono
wał. Pokażę panu jak  żyję ze swo
ją  rodziną. Po drodze dowiedzia
łem się w ielu ciekawych rzeczy: 
p. Łowkiel razem  z bratem  walczył 
w drugiej arm ii WP. Otrzym ał kil
ka frontow ych odznaczeń, b ra t jego 
był ciężko ranny na froncie i obec
nie jest rencistą-inw alidą. Obaj po
chodzą z dalekich w ileńskich k re 
sów. Kiedy obejm owali gospodar
stw o we wsi K ondratów  w  pobl‘żu 
Lądka, czasy były niespokojne, gra
sowały bandy faszystowskiego 
W ehrwolfu i trzeba było n ieraz się
gać po broń. Nie bardzo też umieli 
gospodarzyć w nowych w arunkach 
na podgórskiej glebie, ale upór, 
zdrow y pom yślunek i tw arde za
hartow ane w  pracy dłonie dpkona- 
ły swego. Władze państw owe udzie
liły pożyczek i długoterm inowych 
kredytów  jako  osadnikom  wojsko
wym, w oborze przybyło inw enta
rza, stodoła zapełniła się wymlóco- 
nym  ziarnem. Można było pomyśleć
0 kontrak tacji tuczników, roślin 
przemysłowych, założeniu ferm y 
drobiu.

Ale oto uryw a się opowieść i je 
steśm y na m iejscu w  Kondratowie. 
Wieś m urow ana, solidnie, położona 
między górami. N iedaleko stąd 
zna jdu ją  się kamieniołomy. Gdy 
n ie m a polnych robót w  polu — „na 
skale” — jak  tu ta j pow iadają — 
można zarobić ładny grosz.

Dom p. Łowkiela jest piętrowy, 
obszerny, dobrze podmurowany. 
Byle grzyb tu  się n ie  zakradnie. 
Żona uw ija się przy nowoczesnej 
pralce, przeprasza za chw ilowe n ie
porządki. Gosppdarz oprowadza 
m nie po obejściu: — Te maszyny 
rolniczej—powiada — kupiłem  w  skle
pie Gminnej Spółdzielni na dogod
nych w arunkach, inne wypożyczam 
z Kółka Rolniczego, do którego na
leżę. Można tu  podziwiać napraw dę
1 pięknie u trzym ane konie, krowy, 
dobrze odkarm iane tuczniki i z n ie
zw ykłą dbałością prowadzoną przez 
gospodynię hodowlę kur. Pytam  o 
rodzeństwo. — B ra t na stałe miesz
ka w  Lądku, leczy się, dopomaga
my mu. N ajstarszy syn uczy się w 
szkole zawodowej w e W rocławiu, 
córka w  liceum  w Lądku. Na go
spodarstw ie przy drobnych robo
tach pomaga ojcu syn Mietek, któ
ry chodzi do szkoły podstawowej, 
a  najm łodsza córeczka je st fawo
ry tką mamy.

Na wsi m ów ią o p. Łowkielu — 
To pracowity gospodarz i dobry 
człowiek. Kiedy trzeba dopomoże 
lub doradzi. Żeby tak  tylko inni 
gospodarzyli i dbali o swoją rodzi
nę.

Fr. OSZMIANSKI

POLSKA LUDOWA A KOŚCIOŁY
Władza Ludowa w Polsce, uznaje zasadę 

wolności sum ienia i wyznania. Już „Dekret 
Rady M inistrów  o ochronie wolności sum ie
n ia i w yznania" z dn. 5.8.1949 r. ustalił p ra 
wo:

„Art. 1. Rzeczpospolita Polska poręcza 
wszystk im  obywatelom wolność sumienia i 
wyznania.

Art. 2. Kto ogranicza obywatela w jeno 
prawach ze względu na jego przynależność  
wyznaniową, przekonania religijne lub bez
wyznaniowość — podlega karze więzienia do 
lat pięciu...

Art. 5. Kto obraża uczucia religijne, zn ie
ważając publicznie przedmiot czci religijnej 
lub miejsce przeznaczone do wykonywania  
obrzędów religijnych  — podlega karze w ię
zienia do lat pięciu.

K onstytucja PRL z 22 lipca 1952 r. w 70 
artykule mówi:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa zapewnia  
obywatelom wolność sumienia i wyznania.  
Kościół i inne zw iązki wyznaniowe mogą 
swobodnie wypełniać swoje funkcje  religij
ne. Nie wolno zmuszać obywateli do niebra- 
nia udziału w czynnościach lub obrzędach 
religijnych../'

Rząd Polski Ludowej udzielił pomocy fi
nansowej na odbudow anie zdewastowanych 
kościołów. W kraju  wychodzą drukiem  książ
ki o treści religijnej, ukazują się pism a róż
nych wyznań, istn ieją  religijne firm y wy
dawnicze. W punktach katechetycznych du 
chowni Kościołów mogą nauczać dzieci re 
ligii.

Wolność sum ienia i w yznania jest indyw i
dualną postawą człowieka w stosunku do 
rełigii, w wyborze odpowiadającego mu 
światopoglądu.

W szystkie Kościoły w Polsce m ają pełne 
praw o w ykonyw ania swego kultu  religijnego. 
Nasz Kościół Polskokatolicki od r. 1946 stał 
się pełnoprawnym , uznanym  przez Państwo, 
Kościołem . Kościół Polskokatolicki naucza 
swych w iernych miłości Boga i Ojczyzny.

Kościół rzym skokatolicki korzysta również 
z p raw a wolności sum ienia i wyznania, jed
nakże istn ieje w yraźna sprzeczność między 
polityką W atykanu a interesam i polskimi. 
Episkopat Kościoła rzymskokatolickiego czu
je się widocznie silniej związany z W atyka
nem  niż z Polską.

Kościół Polskokatolicki związany jest ściśle 
z interesem  swego narodu i kraju . S taje po 
stronie narodów  kolonialnych i zależnych, 
walczących o praw o do wolności i do samo
dzielnego kształtow ania swego bytu. Kościół 
Polskokatolicki bierze czynny udział w m ię
dzynarodowym  chrześcijańskim  m chu poko
jowym  i zgodnie z pragnieniem  m ilionów lu 
dzi w ierzących i niewierzących walczy o po
kój.

Polskę Ludową budują ludzie w ierzący i 
niewierzący.

Jesteśm y wdzięczni P aństw u Polskiemu, że 
przestrzegając i praw em  chroniąc wolność 
sum ienia i w yznania, daje  nam  możność za
spokajania religijnych potrzeb.

K łam liw a propaganda w  spraw ie rzeko
mych prześladow ań w  Polsce czerpie n a
tchnienie z wrogich Polsce ośrodków poli
tycznych.

W chodzimy w drugie 20-lecie Polski Ludo
wej z przeświadczeniem , że jesteśm y dumni, 
bez względu na w yznaw any światopogląd, iż 
k raj nasz zajm uje poczesne miejsce wśród 
wolnych narodów. (t)

K O N F L I K T Y

MIĘDZY
RODZICAMI
I
DZIEĆMI

Rodzice żyją dla swoich 
dzieci. Dzieci za to w inne 
są rodzicom wdzięczność i 
szacunek. Od dzieci nie 
wym aga się jednak  pośw ię
cenia własnego życia ro
dzicom, podczas gdy rodzi
ce przekazując życie po
tomstwu, usuw ają się w 
cień. Dzieci rodzą się w  
całkow itej zależności i ich 
usam odzielnianie następuje 
bardzo powoli. K iedy m ło
dy człowiek jest dzieckiem 
rodzice m uszą pozwolić 
mu żyć po dziecięcemu. Po 
kilkunastu  latach rodzice 
muszą pogodzić się z fak 
tem, że któregoś dn ia dzie
cko opuści ich n a  stałe, 
aby życie sw oje złączyć z 
inną osobą. S tąd w ynikają 
dram aty  — rodzice n ie  chcą 
wyrzec się dzieci, usiłują 
przeszkodzić ich m ałżeń
stwu. K iedy dzieci chcą się 
żenić w  w ieku, w którym

oni sam i w stąpili w zw ią
zki m ałżeńskie, w tedy za
czynają się konflikty, rosną 
między dziećmi a rodzica
mi bariery  nie do przezwy
ciężenia.

Ludzie dorośli, ustab ili
zowani, nie zm ieniają się 
szybko. U dzieci co parę 
la t zachodzą zm iany, a ich 
rodzicom sta le w ydaje się, 
że córka czy syn m ający 
20 i więcej la t jest jeszcze 
dzieckiem. S tara ją  się za
trzym ać ich w  domu, gdzie 
młodzi ludzie nudzą się i 
gdzie pogłębia się między 
ludźmi tego samego domu 
przepaść.

Rodzice, którzy umieli 
dobrze wychować swoje 
dzieci cieszą się dziećmi i 
wtedy, kiedy one opuszczają 
dom rodzicielski po to, aby 
założyć w łasne ognisko.

Powiedzieliśm y jednak, 
że rodzicom należy się od 
dzieci wdzięczność i szacu
nek. W Dekalogu czytam y: 
„Czcij ojca swego i m atkę 
sw oją”. Dzieci m ają  obo
w iązek otaczać opieką
swoich rodziców, gdy ci
się zestarzeją. S tarość jest 
dla rodziców sm utna i cięż
ka. Dzieci, k tóre dzięki 
rodzicom zdobyły w y
kształcenie, zawód, w inny 
zaopiekować się swoimi 
starym i rodzicami.

Obowiązkiem rodziców 
jest w yrobienie sobie au to

rytetu  u dzieci. Rodzice 
wierzący w inni wiedzieć, 
że są zastępcam i samego 
Boga wobec swych dzieci. 
S tosując naw et surow ą ale 
w yrozum iałą opiekę nad 
dziećmi spełniają swoje 
powołanie. Dzieci karm io
ne lekceważeniem  będą 
lekceważyły otoczenie a w 
przyszłości i swoich starych 
rodziców. Nie zawsze w ie
rzący rodzice są w  stanie 
przekazać swym dzieciom 
w  spadku m ajątek , ale mo
gą im zapew nić religijne 
wychowanie.

Tygodnik nasz często pi
sze o problem ach rodziny
i to  w  ten sposób — jak  
przed laty  w  „Słowie 
W stępnym ” pierwszego n u 
m eru pisał Ks. Biskup P ry 
mas — „by łączyć rodzinę 
w całości, w postępie, by 
ułatw iać jej życie możli
w ie w  najszerszym  zakre
sie”.

Nie powinno być konflik
tów między dobrze wycho
w anym i dziećmi a  ich ro 
dzicami. Dzieci są dum ą
i radością rodziców. W 
umysłach dzieci w inno 
znaleźć się m iejsce na 
wdzięczność, szacunek i 
miłość dla rodziców. Więź 
m oralna łącząca rodziców 
z dziećmi je s t n a  pewno 
jedną z najwyższych do
skonałości ludzkich.

(g)



'T  ycie najw iększego d ram a
"  tu rga  epoki nowożytnej, ge
nialnego poety angielskiego W. 
S zekspira otoczone jest do pew 
nego stopnia nim bem  ta jem n i
czości. K ilka la t tem u do p u 
blicznej wiadom ości naw et po
dano, że am erykański k ry tyk  
tea tra ln y  p. Calwin H offm an 
tw ierdzi, iż Szekspir nie byl au 
torem  dzieł, k tóre potom ni mu 
przypisują i że dzieła te stw o
rzył praw dopodobnie poeta an 
gielski C hristopher M arlowe. Jak  
dotąd hipoteza H offm ana zam 
k n ię ta  jest w sferze pobożnych 
życzeń.

Rok 1964 jest „Rokiem Szek
spirow skim ”. W łaśnie w r. 1964 
przypada 400 rocznica urodzin 
„najw iększego poety św ia ta”, za 
jakiego uw ażał Szekspira J u 
liusz Słowacki. Słowacki był 
pierwszym  Polakiem , k tóry  zro
zum iał genialnego poetę i tw o
rzył swoje dram aty  pod w p ły 
wem  Szekspira. Dość wym ienić

„B alladynę”, „H orsztyńskiego”, 
„Lilię W enedę”, czy „M azepę”, 
w których znać w pływ  „Snu no
cy le tn ie j”, „H am leta”, „K róla 
L eara” czy „O tella”.

Szekspir po 400 la tach  nie ze
sta rzał się. I dzisiaj jego sztuki 
ze scen tea tru  przem aw iają do 
nas sugestywnie. P rzed czterem a 
w iekam i debiutow ał „Królem 
H enrykiem  I”. Szekspir stw orzył 
praw ie 40 sztuk. Był zresztą nie 
tylko dram aturgiem , był także 
reżyserem  i aktorem . O dtw órca
mi ról szekspirow skich bohate
rów w polskich tea trach  byli a r 
tyści tej m iary jak  Ledóchow- 
ska, M odrzejewska, A dw ento
wicz, Brydziński, Junosza S tę- 
powski, Leszczyński, Rychter, 
Solski, W ęgierko i in

N ajw iększy od czasów sta ro 
żytnych tw órća w ielkich dzieł 
scenicznych był także autorem  
przepięknych sonetów. Jerzy S. 
Sito w artyku le  pt. „Sonety 
S zekspira” zamieszczonym we

„W spółczesności” pisał: „Prof.
D over Wilson, jeden z najw ybit
niejszych współczesnych szek- 
spirologów, rozw ażając ta jem n i
cę Sonetów, porównał je z J a 
skinią P latona: z cieni jedynie 
m roczniejących na ścianach J a 
skini, wnosić możemy o naturze 
rzeczywistości”.

W illiam  Szekspir żył i tw o
rzył w la tach  1564—1616. W y
w arł olbrzym i wpływ na lite ra 
tu rę  św iatow ą. Twórczość tego 
genialnego d ram aturga cechuje 
głębokie wyczucie p raw  rządzą
cych współzależnością historii i 
losów ludzkich, bogactwo cha
rakterów , um iejętność napięcia 
dram atycznego, łączenia realiz
m u z fan tastyką. Do najw yb it
niejszych tragedii Szekspira n a 
leżą: „H am let”, „M akbet”, „Król 
L ear”, „O tello”, „Romeo i Ju lia”, 
„Juliusz Ceza'-”, „A ntoniusz i 
K leopatra” ; do kom edii: „Sen
nocy le tn ie j”, „Wesołe kumoszki 
z W indsoru”, „B urza” i in.

HYMN
ZIELONOŚWIĄTKOWY

i .

Przed, Tobą dzisiaj, o Duchu Święty, 
Sprawco zachwytów, łask

niepojętych  —
Serce się korzy.
O, pełna wzruszeń  
Boska tajemnico.
Darem łask nieprzebranych  
Oświeć łaskawie  
Nasze dążenia  
Czyny i sprawy.
O, Duchu Święty,
Boża Gołębico!

Z.

Zielonymi brzozami 
Wioski witają miasta.
Pieśń radości i siły 
Z czynów wspólnych wyrasta.
Z  hartu woli i męstwa  
Niech hart ducha się zrodzi.
Niech nad naszą Ojczyzną 
Jutrznią złotą dzień wschodzi.

Niech będzie coraz lepiej.
Niech będzie coraz piękniej.
Niechaj dźwięczy rytmicznie  
Stal, żelazo i węgiel.

W  kraju pieśni i pracy,
W kraju zboża i fabryk.
W  kraju, w  którym najpiękniej 
Kwitną róże i chabry.

I trwa m uzykalny  
H ym n triumfalny  
Wśród siedmiu darów...
Pełen zachwytu.

Józef B aranow ski

ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Z przyjem nością zamieszczamy list Pana 
K azim ierza K ucpera z Siemianowic. Jest on 
bardzo wymowny i pouczający. Pragniem y 
zaznaczyć, że takich listów otrzym ujem y spo
ro. Tak w łaśnie w ygląda w  praktyce rzymski 
katolicyzm , k tóry  mamy chwalić i nie a ta 
kować. Do innych spraw  powrócimy później.

Pozdraw iam y Pana.
A oto list P ana Kucpera.
„Od chwili kiedy poznałem Ewangelię, ze

rwałem z Kościołem rzymskim , bo przekona
łem się, że nie ma nic wspólnego z  Kościo
łem Chrystusowym. Oddaliło mnie odeń w ie
le przykrych dla mnie doświadczeń. W  1938 r. 
umarła moja Matka, która chorowała prawie 
3 lata. Choroba jej pochłonęła wszystko, tak  
że mieliśmy po jednym  ubraniu i jednej ko
szuli. Zostało nas czworo sierot, najstarszy 
miał lat 12. Ojciec umawiając się z księdzem  
o pogrzeb przedstawił mu naszą sytuację ma
terialną. Nie obudziło to jednak w  słudze 
Chrystusa najmniejszego współczucia. Pora
dził ojcu, aby zaciągnął pożyczkę i zapłacił 
mu za pochowanie zmarłej. Nie było wybo
ru. Ojciec zadłużył się, żeby Matka miała 
chrześcijański pogrzeb. Wydaje mi się, że nie 
przesadzam, twierdząc, że gdyby Chrystus 
zszedł na ziemię, ukamienowaliby Go Jego 
rzekomi słudzy.

A  czy to nie oburzające, że w  1939 r. pa
pież błogosławił lotnictwo niemieckie.

A święta inkwizycja w imię Chrystusa w y 
dająca wyroki na tysiące n iewinnych ludzi.

Tyle jest różnych rzeczy w Kościele, które 
gorszą i oburzają. Głośna była ostatnio w  
Kielcach sprawa ks. Jerzego Zmudy, który 
dostał 4 łata więzienia za zgwałcenie dziew
czynek ze szkoły powszechnej. Ojcowie w  
czasie rozprawy zeznając utrzymywali,  że nie 
wierzą w winę księdza. Dziennikarz, który 
był obecny na procesie, napisał później: 
„Szkoda, że z tej wstydliwej, trudnej, bole
snej i kosztującej ich wiele zdrowia lekcji 
życia rodzice tak mało s k o r z y s t a l i Z a c h o 
wali się jak  strusie w  czasie niebezpieczeń- 
stwa“.

Przytoczyliśm y część tylko listu p. K ucpe
ra, w którym  wiele jeszcze au to r podaje fak

tów świadczących o odejściu od nauki Chry
stusa zarówno duchownych jak w iernych 
Kościoła rzymskiego.

Pani Zenobia K rasucka z W ałbrzycha prosi 
aby napisać coś o poglądach religijnych To- 
wiańskiego, gdyż jak  pisze — „jest nadzwy
czaj interesujące, że ten człowiek potrafił do 
tego stopnia oczarować naszego największego 
wieszcza, który w końcu wypowiedział te pa
m iętne słowa: „Polsko! Tw a zguba w Rzy
mie". Słowa, które Pani przytacza napisał 
J. Słowacki znacznie wcześniej, nim  został 
towiańczykiem . Zresztą Słowackiego na b ar
dzo krótko oczarował Towiański, bo tow iań
czykiem został w 1842 r. a już w  1843 odsu
nął się od Koła Towiańczyków, zrażony pro
jektem  nabożeństw a na intencję ducha cara 
A leksandra I, zaś w  1845 roku zerw ał osta
tecznie z towianizm em .

Towiański głosił nadejście K rólestw a Bo
żego, które zrealizuje się w ciągu siedmiu 
epok. W każdej z tych epok m a działać Po
słaniec Chrystusa, Mąż Boży. P ierw sza z tych 
epok m iała przypadać na połowę XIX w., 
owym zaś Mężem Bożym m iał być sam To
wiański.

Towiański uważał, że istnieje związek m ię
dzy św iatem  duchów, a żyjącymi ludźmi. Du
chy dobre uk ładają się w kolumny jasne, du
chy złe — w ciemne. Duchy działają za po
średnictw em  człowieka. W zależności od po
stępow ania człowieka m ają na niego wpływ 
duchy jasne lub ciemne.

Tow iański głosił rów nież w iarę w m etem - 
psychozę. czyli w ędrów kę dusz. W edług tej 
wiary, dusza przechodzi szereg wcieleń, za
nim  osiągnie doskonałość. Pozdraw iam y ser
decznie.

M A J

N 17 Zesl. Ducha Św., 
Sławom ira, Paschalisa, 
W eroniki

P 18 W enancjusza, Feliksa
W 19 Piotra, Iwony
Ś 20 B ernarda, Bazylego
c 21 Tymoteusza, Teobalda
p 22 Julii, Heleny
s 23 Dezyderego, M ichała



Z KRAJU I ZE ŚWIATA
EKSPORT ZE STOLICY ROCZNICA WYZWOLENIA WĘGIER

Od trzech lat z roku na rok zwiększa się eksport to
warów w yprodukow anych przez w arszaw skie fabryki. 
W br. w ładze gospodarcze zam ierzają podnieść pro
dukcję eksportową, by osiągnąć kwotę 5 mld zł. P ro
jek tu je  się m odernizację wyrobów i w prow adzanie co
raz nowych asortym entów. W myśl tego Polskie Za
kłady Optyczne w  ostatnim  okresie opracowały i w pro
wadziły na obce rynki nowe typy mikroskopów. Po
nadto w yprodukow ały supernowoczesne urządzenie 
optyczne. Zakłady K asprzaka w ub. r. wprowadziły do 
produkcji nowe typy radioodbiorników, które znalazły 
za granicą licznych odbiorców. W br. podejm ują na 
eksport produkcję aparatów  kontrolno-pom iarowych. 
Podobne możliwości zdobywania obcych rynków m ają 
również inne zakłady produkcyjne. Np. Biuro U rzą
dzeń Techniki Jądrow ej w yeksportuje towarów za 
ok. 8,5 min zł.

POLSCY RYBACY URATOWALI 
CHŁOPCÓW  NORWESKICH

W porcie H augesund załoga jednego z polskich traw 
lerów  rybackich uratow ała dwóch dziesięcioletnich 
chłopców norweskich, którzy w padli do wody.

Fr. Drogosz zauważywszy tonących chłopców wsko
czył do wody i popłynął na ratunek. Za nim  podążyli 
dw aj jego koledzy. Chłopców wyciągnięto na pokład 
traw lera, gdzie się nimi zaopiekowano.

450-LECIE ŚMIERCI 
ADAMA z BOCHENIA

5.1 V. we wsi Bocheń w pow. łowickim  odbyła się 
uroczystość zw iązana z 450-leciem zgonu sławnego fi
lozofa, przyrodnika i m edyka — A dam a z Bochenia 
zm. w  1514 r. Obchody te  w iążą się z jubileuszem  
600-lecia istn ienia U niw ersytetu Jagiellońskiego. W la
tach 1510—11 był on bowiem rektorem  tej uczelni.

W uroczystości wzięli udział Cz. Wycech. J. Horo- 
decki. W. K rasta, E. Krassowska, Z. Garstecki.

W pałacu w Nieborowie o tw arto  interesującą wy
staw ę m anuskryptów , druków  i m ateriałów  ikonogra
ficznych związanych z Adam em  z Bochenia.

WIEŻOWIEC
DLA

SAMOTNYCH
W 1965 r. na rogu ul. 

Grochowskiej i Mińskiej 
oddany zostanie do użyt
ku wieżowiec dla sam ot
nych. Budynek będzie 
m iał kształt walca, a w 
pomieszczeniach p arte 
rowych będzie restau ra
cja dla 100 osób jedno
cześnie.

W tymże roku przy ul. 
Kobielskiej w W arsza
wie o tw arta  zostanie p a
wilonowa kaw iarnia.

4 kw ietn ia br. W ęgierska R e
publika Ludowa obchodziła 19 
rocznicę w yzw olenia W ęgier 
spod jarzm a hitlerow skiego. W 
uroczystościach związanych z 
wyzwoleniem  wzięła udział d e 
legacja party jno  — rządowa 
ZSRR na czele z prem ierem  
Związku Radzieckiego N ikitą 
Chruszczowem.

W egierska Republika Ludowa 
w ciągu 19 la t swego istnienia 
m a w życiu gospodarczym i ku l
tu ralnym  swego k ra ju  poważne 
osiągnięcia

M e c h a n i c z n e  s p r y s k i w a n i e  p o i  p o d  k u k u r y d z e  r o z 
t w o r e m  w  s p ó ł d z i e l n i  p r o d u k c y j n e i  1963

D z i a ł  l e k k i c h  k o n s t r u k c j i  m e t a l o 
w y c h  k o m b i n a t u  m e t a l u r g i c z n e g o  
C s e p e l  w y p r o d u k o w a ł  d l a  T a b r y k i  r u r  
Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  a u t o m a t  d ł u 
g o ś c i  45 m  o  n a p e d z i e  m e c h a n i c z n y m  
i h y d r a u l i c z n y m  s t e r o w a n i u  d o  p r a 
s o w a n i a  p r z y  p o m o c y  p ł o m i e n i a .

Połknqł żyletkę
P i  z e d  k o l e g i u m  d z i e l n i c y  

Ł ó d ź  s t a n a l  R y s z a r d  P a w l a k  
z a  u ż y w a n i e  p o  p i j a n e m u  w u l 
g a r n y c h  s ł ó w .  A b y  u n i k n ą ć  
r o z p r a w y  p o ł k n ą ł  ż y l e t k ę .  K o 
l e g i u m  s k a z a ł o  g o  n a  3 m i e s i ą 
c e  a r e s z t u .

2 kosmonautów 
w 1 statku

A m e r y k a ń s k a  A g e n c j a  P r z e 
s t r z e n i  K o s m i c z n e j  p o d a ł a  d o  
w i a d o m o ś c i ,  ż e  w y s t r z e l o n a  z o 
s t a n i e  n a  o r b i t ę  o k o l o z i e m s k ą  
p u s t a  k a b i n a  „ G e m u n i " .  P r ó b a  
ta  p o p r z e d z i  w y s ł a n i e  w  p r z e 
s t r z e ń  p a r y  k o s m o n a u t ó w  w  
j e d n e j  k a b i n i e ,  c o  m a  n a s t ą p i ć  
p o d  k o n i e c  b r .

PORADNIA „K"
DLA PRZYSZŁYCH  

MATEK
W w arszaw skich poradniach 

,,K“ zaobserwowano, że ko
biety w ciąży nie korzystają 
z opieki lekarzy. Niewiele tyl
ko kobiet zgłasza się do po
radni w pierwszych m iesią
cach ciąży, zwykle przycho
dzą tu  w okresie ciąży już 
bardzo zaaw ansow anej.

Są również kobiety, które 
na krótko przed porodem  zja
w iają się u lekarza. Tymcza
sem gdyby kobieta ciężarna 
była pod opieką lekarza od 
pierwszych tygodni ciąży, 
można by uniknąć w ielu nie- 
domagań a naw et groźnych 
powikłań.

W SKRÓCIE
Pismo ekum enicz

ne w esperanto. W
Ratysbonie ukazał się 
pierwszy num er pism a 
ekum enicznego w espe
ranto. N um er ten za
w iera m. in. w yjątki 
ważniejszych przemó
wień papieża P aw ła VI 
na tem aty ekumeniczne.

Pięcioksiąg Mojże
sza. Japoński książę 
M ikasa M unehito, b ra t 
cesarza, napisał książkę 
pt. ..Pięcioksiąg Mojże
sza". Książę jest dyrek
torem  Japońskiego To
w arzystw a Naukowego 
dla Studiów O riental
nych.

C y k l  g r t y k u l ó w  o 20 - lec iu  
P o l s k i  L u d o w e j .  W y c h o d z ą 
c y  w  T o r o n t o  p o l o n i j n y  t y 
g o d n i k  . . K r o n i k a  T y g o d n i o 
w a "  r o z p o c z ą ł  n a  ł a m a c h  
s w y c h  p u b l i k o w a n i e  j i y k l u  
a r t y k u ł ó w  p o ś w i e c o n y c h  
d w u d z i e s t o l e c i u  P o l s k i  L u 
d o w e j .  J e d n y m i  z p i e r w 
s z y c h  a r t y k u ł ó w  n a  p o w y ż 
s z y  t e m a t  s a :  „ U m o w n a
m i a r a "  o r a z  . . D o r o b e k  g o s 
p o d a r c z y  20 l a t “ . (k)

K r a j o w y  Z j a z d  K o m i t e t u  
P r z e c i w a l k o h o l o w e g o .  W 
W a r s z a w i e  o b r a d o w a ł  I K r a 
j o w y  Z j a z d  K o m i t e t u  P r z e 
c i w a l k o h o l o w e g o .  K o m i t e t  
l i c z y  j u ż  p o n a d  25 ty s .  
c z ł o n k ó w .  N a  z j e ź d z i e  o m ó 
w i o n o  d o t y c h c z a s o w e  o s i ą g 
n i ę c i a  i u s t a l o n o  z a d a n i a  n a  
n a j b l i ż s z e  c z t e r y  l a t a .  W y 
b r a n o  r ó w n i e ż  n o w e  w ł a d z e  
o r g a n i z a c y j n e .  (k)

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  R e d a k t o r  n a c z e l n y  -  K s .  m e r  T a d e u s z  G o r g o l .  A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31. T e l .  28-97-84; 29-26-43. Z a m ó w i e n i a  i  p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m i n i e  d o  d n i a  15 m i e s i ą c a  p o p r z e 
d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  U r z ę d y  P o c z t o w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y  , , R u c h u “ . M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u 
j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  P K O  N r  1-14-147290 l u b  n a  k o n t o  C e n t r a l i  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  . . R u c h “  P K O  N r  
1-6-100020, W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e r a t y  o r a z  i l o ś ć  z a m a w i a n y c h  
e g z e m p l a r z y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  z ł  26, p ó ł r o c z n i e  -  zł  52. r o c z n i e  -  z ł 104. C z y t e l n i c y  p o z a  g r a n i c a m i  k r a j u  m o g ą  z a m a w i a ć  t y g o d n i k  
, , R o d z i n a “  z a  p o ś r e d n i c t w e m :  P r z e d s i ę b i o r s t w a  E k s p o r t u  i I m p o r t u  . . R u c h “ , W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  46: p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d l a  E u r o p y  w y n o s i :  7 $. 19,-7(J 
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